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15 (dopnas 


pierwaze slowo tiustym drukiem Rpl 
talne także tylko najwyżej trzy slowa), 


= W lesie kolo Compiegne, 22 czerwca, W dniu 21 czerwca 1940 r. o godz. | wypowiedziały Niemcom wojnę. Okecnie | 
15.30 Adolf Hitler jako naczelny dowódca niemieckich sił zkrojnycńh w oto- | zapadło rozstrzygnięcie 


Rok I. 


Kraków, niedziela 23 czerwca 1940 r. 


DZIENNIK PORANNY 


Nr. 95. 


Nadesłane a mie eamówione 


przez Redakcją ręka 


pisy bedn zwracane autaran jadynie wówrzas gdy 


di 


na polu hitwy. 


czeniu naczelnych dowódców poszczególnych radzajów broni armji niemiec- ; Francja jest pokonana. Rząd francuski 


kiej, szefów naczelnej komendy armji 


spraw zagranicznych i zastency Filhrera przyjął delegacię francuska, przy- | 
celem otrzymania warunków zawieszenia kroni. 


bylą 


W skład delegacji francuskiej wcho- 
dzili: generał Hunfziger członek najwyż-; 
szaj francuskie; Rady wojennej, generat | 
lotnintwa Bergere}, wiceadmirał Le Luc 
i ambasador Noel. 

Aktu wręczenia warunków zawieszenia 
broni dakanał Adolf Hitler w lesie kata 
Compiegne w tym samym waganie salo- 
nowym, w którym Marszałek Foch w | 
dniu 11 listopada 1918 r. wśród goniżają- | 
cych okoliczności podyktował delegatom ; 


niemieckiej, ministra | 


niemieckiego 


zapewnień udzielonych panstwu niemiec- 
kiemu przez amerykańskiego prezyden- 
ta Wilsona, 3 potwierdzonych przez mo- 
carstwa sprzymierzone, złozyła hron w 
Istonadzie 1918 r. W ten sposok zakon- 
czyła sią wojne, której nie pragnał ani 
naród niemiecki, ani jege rząd, a w któ- 
re] pomime oikrzymiej przewagi, nis- 
przyjaciołom nie udale się nigizis zde- 
cydowania nekonać niemieckiej armji 
lądowej, marynarki wojennej, ani nle- 


niemieckim warunki zawieszenia rani. | mieckiego latnictwa. 


Dzisiejsze wydarzenie w lesie koło Com- 
piegne zmazałn krzywdę, wyrządzaną ha- 
norawi armji niemieckie]. 

Powaga tego aktu wober honorowo po- 


kenanega nieprzyjaciela odbijala ad 
pomników siejących pa wieczne czasy 
nienawiść, zbudowanych na tem miej- 


stu, na którem angiś gallicka nikczem- 
naść shańhiła niepakonaną armią nie- 
miecką. 

Na polacenie Adolfa Hitlera szef na- 
czalnej komendy arm]i niemieckiej ge- 
neral pułkownik Keitel adczytał nastę- 
pujący akt da warunków zawieszenia 
hronl: 

„Z polecenia Fiihrera I naczelnego Wa- 
dza niemieckich sil zbrojnych kamuniku- 
ję Panom następujące 


Jeńnak już w momencie przybycia nie- 
mieckiej kamisji na pertraktacje w spra- 
wie zawieszenia hroni, rozpoczęło się la- 
manie uroczyście danych nrzw”rzeczeń. 
W ten sposóh w dniu 11 listopada 1918 r.: 
rozpnczął się w tym pociągu akres cier- 
pień naradu niemieckiega. 

Z tego miejsca wzięły swój początek | 
wszystkie braki i poniżenia, wszystkie 
cierpienia fizyczne i materjalne, 
moga hyc zadane narndewi. 

Łamanie słnwa | krzuwanrzysiestwn 
sprzysięgły 44 prosewka aa 
ry po przeszło czteroletnim, bohaterskim 
oporze uległ tylka jednej słabości, mia- 
nowicie ufając przyrzeczeniam demokra- 
tycznych mężów stanu. 

W dniu 3 września 1939 r. — w 25 lat 
po wykuchu wojny światowe] — Anglia 
I Francja znowu bez żadnega powodu 


take | aaj 


zwrócił się da rządu nlemieckiego z proś- 
mą a zakomunikawanie mu niemieckich 
warunków zawieszenia hrani. 


Jeżeli dia przyjęcia tych warunków 
zastał wykrany historyczny I: koła 
Campiegne, to stało się to dla |, aby 
przez ten akt upamiętnić — raz na zaw- 
sze — skrzywdzoną spraw! iwaść, któ- 
ra nie sfanowi dla bynajmniej 
liścia sławy w jej historji, natamiast 
przez naród niemiecki zastała udczuta ja- 
ko najgłęhsza hańka po wszystkis czasy. 


Francja pa hersicznym oporze zostala 
pokonana i złamana w szeregu nastepu- 
jących pa sobie krwawych bitew. Z tega 
pawadu Niemcy nie zamierzają warun- 


kam zawieszenia broni lub rokowaniom | 
nadać charakteru | 


o zawieszenie broni 
poniżenia tak dzielnega przeciwnika. 
Cel żądań niemieckich jest stanowczy: 
1) Zapokleżenie ponownemu razpaczę- 
elu walki. 
2) Zapewnienie Niemcam pełnej awn- 
dla dalszego prowadzenia narzuta- 
sobie wojny przeciwko Anglii, oraz 
3) Stworzenie warunków dla takiego 


ukształtowania swego petoj, kłorego | 


najistotniejszą treitią befrie pagrawie- 
nie krzywd, wyrządzonych przemocą sa- 
memu państwu niemieckiemu", 

Po odczytaniu tego aktu wsieonego 
Adoif Kiiler wśród dźwieków niemi. 
kiego hymnu państwawega opuścił miej- 
sca rokowań. 


Historyczna godzina 
w lesie pod Compiegne. 


Jak Adoli Hitler przyjał delegację irancuską. — Wagon restauracyjny 
z roku 1918 stał na tem samem miejscu, co dzisiaj. 


(=) Las koło Compiegne, zielona bra- 
ma, prowadząca do serca Francji, spo- 
czywa w głębokim spokoju, oświetlony 
wspaniałemi promieniami słońca. Na 
Szosie Paryż—Soisons stoją kolumny 
wojsk niemieckich. Na skręcie szosy, 
prowadzącej do lasu koło Compiegne, 
trzymają straż posterunki. 

Na prawo od drogi, prowadzącej do 
okrągłego placu, właściwego miejsca | 
dzisiejszych wydarzeń, stoi ahszarny na- 
miot. Jest on przeznaczony dla delegacji 
Tarneuskiej, jako miejsce jej obrad. Po- 
Siada on hezpaśrednie pałączenie telefo- 
niczne z rządem francuskim w Bor- 
deaux, Umeblowanie jego składa się z 
wygodnych krzeseł drewnianych i du- 
żego stołu, na którym leżą przyhory do 
pisania. Kalendarz wskazuje history- 
czną datę 21 czerwca 1940. Na stole w 
kącie stoi karatka z wodą, oraz szklanki, 
popielniezki itd, 

Na płacu, do którego prowadzi odgałę- 
zienie szosy, stoi pamnik uwieczniający 
rokowania o zawieszenia broni 2 14 lista- 
pada 1918 r., przykryty wojenna flagą. 
niamiecką. Na krótkiej alei, prowadzą- | 


rokowań, ustawiła się kompanja hono- 
rowa ze sztandarem Hitlera. Przez śro- 
dek placu przebiegają dwa tory kolejo- 
we. Pomiedzy szynami na małom wznie- 
sieniu znajduje się kamień ku upamięt- 
nieniu dyktatów z roku 1918. 


Na prawo od tego kamienia, dokładnie 
w tem samem miejsca, co w r. 1918, stoi 
wagon, w którym odbyły się wówczas 
rokowania i w którym dzisiaj przedsta- 
wiclela pokonanej Frani otrzymali 
warunki zawieszenia broni. 


Jest to zwykły wagon restanracyjny 
międzynarodowego towarzystwa wago- 
nów sypialnych, który nie został ozdo- | 
biony żadnemi emblematami. W jego 
wnętrzu stoją krzesła obeiągnięte czarną ; 
skórą. W rodku stoi wielki czworoką: | 
tny stól. | 


Adolf Hifler zajmie miejsce w środku i 
stołu, zwrócony plecami do pamiątkowe 
go kamienia. na prawo nd niego siedzi 
generalny feldmarszałek Goring. wielki 
admiral Raeder i minister spraw za- 
granicznych Niemiec von Ribbentrop, | 


dy armji niemieckiej generał pułkawnik 
Keitel, naczelny dowódca armji lądowej 
general pułkownik van Brauchitsch i ze- 
stępea Fiihrera, Rudolf Hess. 

Po przeciwległej stronie stołn zasią- 
dzie na środkowem miejscu kierawnik 
delegacji francuskiej generał Huntzi 
ger. Po jego lewej stronie zajmie miej- 
see kontradmirał Ls Luc, po prawej 
stronie ambasador Noel, a obok niego 
generał lotnictwa francuskiego Berge- 
ret. 

Drugi kamień pamiątkowy na sąsied- 
nim torze oznacza miejsce, gdzie w roku 
1918 stał wagon pełnomocników niemiec- 
kich. W klombie, obsadzonym kulistemi 
cyprysami, stoi również po tej stronie 
pomnik Focha, zwrócony obliczem ku 
wagonowi, W miejsen, gdzie stał wagon 
niemiecki, mają oheenie wyznaczone 
sobie miejsce przedstawiciele prasy nie- 
miackiej i zagraniezn: którzy moga 
uezestnieczyć w tem rycznem wyda 
rzeniu, podezas gdy hezpośrednio przed 
wagonem generalicju, admiralieja i go- 
ście honorowi oczekują 


tej ia właściwego miejsca ówczesnych | po jego lewej ręce szef naczelnej komen- I Hitlera. 


na Adolfa | 


jolączone ostana znaczki pocztowe na opłacenie 


przesyłk! zwrotnej — Prenumerata miia: 2.25 Rm 


z odnoszeniem do domn 2.30 Rum. 


W głębi lasn, w przedłużeniu toru, na 
| kórym stoi wóz, w miejscu niewidocznem 
z plaen, znajduje się hala, w której do- 
tychczas znajdował sią historyczny wa- 
gon. Przednia ściana tej hali jest otwar- 
| ta i ozdobiona draperją w kolorach pań- 
| stwowych niemieckich. 


H Tuż przed godziną 15-tą wmaszerowuje 
| 


kompanja honorowa. 


Napięcie dosięgnęła najwyższego 
punktu. 


O godzinie 15.15 nadjeżdża na plaa 
zbiórki samochodem Adolf Hitler, przy- 
| bywający ze swej głównej kwatery Wi- 
ltają go tu: generalny feldmarszalek 
Goering, wielki admirał Raeder. generał 
pulkownik von Brauchitsch, generał 
pułkownik Keitel, niemiecki minister 
spraw zagranicznych von Ribbentrop 
i zastępca Fiihrera, Rudolf Hess 


W towarzystwie wymienionych osobi- 
stości Adolf Hitler wśród dźwięków 
marsza generalnego przechodzi przed 
frontem kompanji honorowej. Po przy- 
byciu na okrągly plac, Hitler dochodzi 
do kamienia pamiątkowego i rzuca spoj- 
| rzenie na całe to historyczne miejsce. 
Następnie wraz ze swem otoczeniem 
wchodzi da wagonu. 


W jakiś czas potem, o godz. 15.30 


zjawia się delegacja francuska, 


która we czwartek przeszła przez prze- 
dnie linje niemieckie koło Tours i przy- 
byla do Compiegne w towarzystwie na- 
czelnego kwatermistrza armji. 


Pelnomocniey Francji przenocowali w 
jednym z hoteli paryskich, a rankiem 
dnia 21 czerwca zostali przywiezieni da 
Compiegne. Tu zostali oni przez komen- 
danta głównej kwatery Wodza skiero* 
wani na okrągły plac. Kompanja hono" 
rowa stoi w milczeniu z bronią u nogi. 
Kiedy delegacja francuska mija s: 
dar, francuscy oficerowie pozdra a 
go, przykładając dłonie do czapek, Po 
przybyciu na okrągły plac zostają oni 
wprowadzeni do wagonu. Generał Hun- 
lziger waha się przez chwilę, pogrążony 
w myślach, wreszcie o godzinie 15.35 
wchodzi do wagonu. 


W wagonie Adel? Hitler i towarzyszą- 
ce mu osoby podnieśli się z miejsc. 
Adolf Hitler wita każdego z pełnomoc= 
ników Francuskich przez podniesienia 
prawicy. , Następnie uczestnicy konłe- 
rencji zajmują swoje miejsca. 

Szef naczelnej komendy armji nie- 
mieekiej generał pułkawnik Keitel paw- 
staje następnie i na rozkaz Fiihrera i 
naczelnego dowódey niemieckich «ił 
zbrojnych odczytuje akt wstępny do wa- 
runków zawieszenia brani. Rezpośrednia 
potem poseł Śchmidi odczytuje prze- 
kład aktu wstępnego. Następnie wszyscy 
obecni powstaja z miejse, a Adolf Hitler 
wraz ze swem otoczeniem opuszcza 0 
gadz. 15.42 wagan. podczas gdy general 
nułkawnik Koitel pozostaje w wagonie 
z pełnamacnikami francuskimi. 


Kiedy Adolf Hitler doszedł do placu, 
na którym stoi pomnik, dowódea kom- 


panji honorowej melduje mu: „Mój 
Wodzu! Armia wielkich Niemiec no- 
„drawia swego Naczelnega Dowódcę!", 


Adolf Hitler dziękuje, rozbrzmiewa pań 
stwowy hymn niemiecki. 

Historyczny akt w lesie koło 
Ì piegna został zakończony. 


Com« 


Miasta portowe Si. Malo i Lorien 


ZTENNIK PORANNY" Nr. 95. Niedziela, 23 czerwca 19. 


zajęcie przez wojska niemieckie. 


Rozprzężenie ogarnia dalsze części armji irancuskiej. — Liczba jenców 
przekracza 200.000. — Naloty na objckiu wojskowe we wschodniej Anglii. 
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ton, Inny okręt pojemności 4.000 ton = 
stał poważnie "<zepwzowy. rzizzzzww Świ 
me prg. 
Podciai cbviocmeps naletu ma ważne 
id wapigie mejskawywm chjekiy 6a wy” 
eh withadsiew Angi] powtórreno m 
im Gakie © ziażi ma odrodch nym 1 
Dillingham metalos kilka oein 
W pnah nnrdiuuniowys: 
zee sy wor bolęnórrw " 
ra wala boy 4 wala wpiwy, 
uiołskikk niomiwtów, podtrat sdy reiris 
wstał. +4 Praami 


n 
| 
| 


t 


t 


bmdin wtóre na je 
Sen p móawieckit skrętów llalęwych a 
tresiiia aty ja mamówiwwócza asot 
saasałkw Dirue vdsl w wehe eme 
s myęiliwaka zalunzzyły | dalirych se 


melse 

$arsty kralkii w sanoisi w dała Hi 
arma wyah h MA 

1 age VI n sas w meish 


swych, i prm yta: ję 2041 m bonia na, 
astyta+ proni» 
ésistpih torise pesirerbengeh prore 
4 parwi marysaiki, stea- 
DAL wisps ra pemi Joden om 
niemiec zaaieął 
ens 


sarwca iiey O ay 
tebii wied mimma tk ia lą 
«isa sWwty prawownika w Cym akrasie 6 
ahywóc do 76 ramyelodćm. Liska spółna 
mo 0 auczidwa 
zmabeżo 

dotsa i powre: 
nysk pod domosét 


pph hai 


poźwsś. 
piens karwsty Aos- 


PIOTR BERZINS. 


Błękitna noc 


nad kasynem gry 
21) 


— Oo oi jest najdroższa? pytał się 
folman w naiwyższem nodnieceniu. 

— Nio wiem. Straciłam przytomność. 
Już nie mam sił. Nie wiem, ĉo mi sią 
stało. 

— Przecież nie postrzeliłem cię. 

— Nia Kula przeleciała tuż obok mojej 
glowy i to wytrąciło mnie po tem wszyst- 
kiem z równowagi. Ja juź mam dość tego, 
chodźmy stąd. 

— Ohwilę musisz odpocząć Już pa 
wezystkiem. Wmrawdzie główny sprawca 
uciekł, ale ci dwaj wystarczą policji, sby 
mas oczyścić z zarzutu, zwłaszcza, za nie 
szyjnik został na swojem miejscem Pocze- 
kamy jeszcze chwile aż wrócisz do sił, a 
potem pójdziemy na poszukiwanie Por- 
eae 


Z pomocą Holmana Jenny podniosła sie i 
z ziemi i usiadła na jodnym g foteli, He- | 
restord leżał dalej na ziemi, Kuia irala | 
Ko bardzo bolośniew pierś i teraz cicho | 
Jeczał, blagając o wezwanie lekarza. Dy. | 
rektor hyl zupełnie wykończony podl i 
względem nerwowym. Zdołał wprawdzie 
powrócić do równowagi po ciosie, otrzy- 
manym od Holmana, ale nie był zdolny 
do jakiegokolwiek czynu. Widciał, że ca- 
ła sprawa jest przegrana, tem więcej, że 
o tyle sprytniejsi od niego wspólnicy, 
również ulegli w tej rozprawi» jedneg* 
przeciw trzem. 


innet Sedat podweńmij usie się storpe- 


Gewei sząliski transportowiec wojskowy Tvyskć kes: 


Samoloty włoskie bombardują lotniska 
i porty w Bizercie i Marsylji. 


Qżywiona działalność lotnictwa włoskiego i marynarki. — Zatepienie trzech 
okrętów koalicyjnych. 


Ad mucwra Wioski komunikat 
a móaty bezmi następująco: 
Mesas kond armji viski S> 
esei 
Na Morys Eróteiomesm marynarka | lo 
taktea wzaważy wwa diiaisisosi Trzy 
koalicyjne karywia w tam mhrs 
ne, zostały zatopione przez włoskie łodzie 
podwodne. Jeden krążownik należący do 
formacji, został trafiony włoskiemi bom- 
bami na wschód od Balearów. W ciągu 
dnia i w nocy zostały obrzucone bomba- 
mi bazy floty w Bizercie i Marsylji. W 
lzercie traflono krążownik, uszkodzono 
i kisaa maaier j ahire 


Jara wyrząćceca 
pieeo irtwazcę 1 shala 


e kotisi Nemberórwawie Morre 
w wędribę teduh wyimych 


nalotu na Tobruk 
rynarki został trafiony, Przy tej sposob- 
ności zabito kilku lekarzy, pielęgniarzy i 
przebywających w lazarecie, a kilku ra- 
niono. Jeden i 
zestrzelony przez baterie artylerji 
ciwlotniczej marynarki. 

W Afryce wschodniej 
liczne akcje przeciwka nieprzyjacielskim 
punktom oparcia w Port Sudan, Uareb i 
na małe umocnione stanowiska i obozy 
w Kenya. Podczas nieprzyjacielskiego na- 
lotu na Dire Daua zestrzelono jeden an- 
gielski samelot. 

Kilka nieprzyjacielskich nalotów na ob- 
szary włoskie, zwłaszcza na górne Wło- 


prze- 


chy i Sycylię odbyło się niemal zupełnie 


bez zrzucenia bomb. 


40 tysięcy żołnierzy francuskich 
przekroczyło granicę szwajcarską. 


Berna, 22 czerwca. Przynływ uchadźców | działa i że czują sie opuszczonymi przez 


z Francji na granicę szwajcarską, doszedł 
we czwartek da punktu kulminacyjnaga. 


swych przełożonych i sojuszników. 
Dzienniki szwajcarskie publiknją liczne 


„Osoby cywilne, które przybyły na gra- | sprawozdania na temat przybywania po- 


nicą szwajcarska, rekrutowały się przewa- 
żnie z najbliższych okolic i z tego powodu 
nie przeżyły niczego szczególnego, coby 
ich miało skłonić do ucieczki, ale penisz- 
ne nastroja wśród wycofujących sią żał- 
nierzy, wywołały ogólną chęć do ucieczki. 
Wiele z tych osób pozostawiło swoję mie- 
szkania na łaskę losu, ale przekonawszy 
się obecnie, że im nic nie grozi ze strony 
żołnierzy niemieckich, chcą możliwie naj- 
szybciej powrócić do swych domów. 
Natomiast żołnierze uskarżają się, że lu- 
dnaść cywilna przez swoją hszładną ucle- 
tzką spowndawała ogólne zamieszanie — 
względnie powiększyła chaoa. Sprawozda- 
nia, nadchodzące z granicznych przejść w 
Szwajcarji, pozwalają wnioskować, że 
przynajmniej na tym odcinku moralne za- 


IX 


Echo rozpaczliwego krzyku odbijało się | krok 


po korytarzach i hallu hotelowym. 
ten odzwierciadlał czy 
rażemie, może nawet był ostatnim krzy- 
kiem kogo,ś mordowanego w tej chwili 
przea ezajkę bandytów, grasującą po ho- 
tolu. Skąd dochodził ten krzyk, kto go 
wydal? Na pytania te nie było owie- 
dzi. Olbrzymi hotel o tee pokojach, 
setkach zakamarków, krętych _koryta- 
rzech, milezał jak uiy Trzebaby 
przecież kilku dni, aby zbadać wszystkie 


1 m. Krzyk 
jeś strasziiwa prze- 


zakątki hotelu i przekonać się, gdzie mia- | 


ła miejsce afera, której jedynem narazie 
odbiciem był ów krzyk. 

Perkios i jego towarzysza zatrzymał 
sią w hahu, nie wiedząc gdzie pierwej na- 
leży biec. 

— Gdzia pan zostawił tę pauienkę j jej 
towarzyszał — zapytał się książę Per- 
kinsa. 

— W pokoju nr. 618. Zamknąłem ich na 
kinez, tak, ża nie mogli się wydostać. 

— Wabec tego biegnijmy do tego poko- 
ju. Tam musimy sprawdzić dalszy roz- 
wój sytuacji. loże to właśnie ta daiew- 
czyma krzyczała? 

— Nie jest wykluczonem. Meżczyzna 
niędyby nie wydał takiego okrzyku 
polwiordził Halonve. — Chodźmy! 

Ruszyli pędem pa schod: 
gli de piątego piętra, usłyszeli szmer kro 
ków człowieka zbiegającogo z górnych 
pięter. Zaczaili się za wysiępem muru i 
dopiero gdy człowiek, biegnący schodami 


ló] mijał ich, mueili się na niego wej 


trójkę. Obrona nieznajomego nie przyda- 
la ale na nie, W sekundą potem stal, ma- 
jac ręce skute kajdankami. Dyszał z boz- 
silnej wściekłości na widok zniweczenia 
jega planów w ostatniej chwili, właśnie 


Gdy dobie- ; 


bitych odziałów francuskich do Szwajca- 
cji. Między inuemi pisze „Bund“ z Biel: 
„Są tu także i przodki dział, ale same dzia- 


| 
i 


żołnierze. Zostawiono je w chwili, gdy ar- 


i my robići — mówią żołnierze. Zabrakło 
| amunicji, wzalądnia pomi tak, 
| że nle byla porlaków nadających się do 


l 


ze powiadają: „Tak, gdybyś- 
my wiedzieli, to zrobilibyśmy inaczej. — 
Być może, ża zakończylibhyśmy walkę już 
we wrzuśniu, zamiast sledem miesięcy haz- 


wtedy, kiedy zdawało mm się, žo jest o 
od uzyskania wolności, 
Perkins wpatrywał się bacznie w jego 
twarz, przypominając sobie, jakgdyby da- 
wmo minione wydarzenia. 


— My się skądś znamy — mruknął. — 


Aha, to ty zamknąłeś mnie dzisiaj w ga- 
bi jecia dyrektora. No, ale to nie wszyst- 
KO, 
wniejł 

Bandyta roześmiał się. 

Jak na szpiela policyjnego, to ma 
pan krótką pamięć. Ja pana lepiej pamie- 
tam z tej afery w Tunisie. Wtedy deptał 
mi pam po piętach i omal nie wpadłem 
w nastawione przez pana sidła, ale udało 
mi się z nich wydostać. 

— Tak, tak, teraz sobie przypominam, 
Teraz już wiem. Twoje nazwisko brzmi 
Krahnfriggs. No to świetnie. Szukamy ©iq 
od kilkn lat i zawsze uchodziłeś nam z rąk, 
teraz jednak już się nia wymkniesz. 

— Chodźmy dalej — nalegał Halouve — 
musimy się przekonać, eo się stało w po- 
koju nr. 618. Tego opryszka zabierzemy ze 


ie ja cię widziałam jeszcze da- 


Trzymany w szachu przez rewolwery ko- 


| misarzy bandyta posłusznie skierował się 


w powrotną drogę. W milczemiu biegli 
wszyscy schodami na szóste piętro. Drzwi 
pokoju nr. 618 były zamknięte, ale Perkins 
dał sobie szybka z niemi radę. 

QOczom ich ukazał się dość ciekawy obra- 
zek. Jenny siedziala ną folelu, cicho pla- 
ozge, ohok niej klęczał Holman, uspakaja- 
jąc ją według swych najlepszych możliwo- 
ści. W drugim kącie siedział blady jak 
ściana dyrektor hotelu, nerwowo przygry- 
zając paznokcie, a na podłodze w się w 
bólach Herestord. j 

— No to jesteśmy w komplecie — ode- 
zwał się wesolo Perkins, — Dzięki Bogu nic 


placówek angielskich. Pozatem zhombar- 
dowano nieprzyjacielskie transporty i od- 
działy wojsk. Podczas nieprzyjacielskiego 
tamtejszy szpital ma- 


koalicyjny samalot został 


przeprowadzono 


la pozostały we Francji, jak to opowiadają 


mja francuska została pobita. Co mieliś. | udzielenie mu wizy pabytowej hiszparskiej, 


Te 


brojonych przez wladze szwajcarakie, d 
szła da cyfry 40 tys. donoszą z kanton 
Neuburg, że w dnin 20 czarwca przyhyj 
na granicą szwajcarską kalumna, składą 
iaca z 45 samochodów. Wśród kolum. 
ny znajdował sią również wały sztab 4z 
korpusu arm, ancuskiej pad  dowódz. 
twam gan. Daille. Sztab korpusu został 
internowany i odtranaportowany wgląh 
kraju, Wśród oddziałów, rozbrojonych o. 
stat znajduje się również jeden pułk 
spahisów. Około 2.000 rannych adwieziong 
da szpitali. 


Historyczny wagon, 
kamień pamiątkowy I pomnik 
z Gomplegne zostaną przeniesione 
do Berlina, 


= Główna Kwatera Wodza, 93 czerwci 
Pa zakańczeniu aktu w lesia koła Compi 
ane Adolf Hitler wydał rozkaz przenieśli 
nla do Berlina histarycznegn wagonu, Ki 
mienia pamiątkowega i pomnika triumf 
gallickiego. Ponadto progi I nasypy abu 
torów malą być zniszezane, natomiast 
pomnik marszałka Focha ma pozostać w 
nienaruszonym stanie. 


Zastępca dyplomat. Stanów Zjedn. 
znowu w Berlinie. 


Berlin, 22 czerwca. Sprawujący funkcję 
dyplomatyczna amhasady Stanów Zjedno. 
czonych w Berlinie, cj Kirk, po 10-ciq 
dniowym pobycie w Stanach Zjednacza: 
nych, powrócił we czwartek do Berlina, a 
to drogą lotniczą z Nowego Jorku przez 
Lizbonę i objął sprawy amhasady. 


Uciekający politycy 
nle zapominają o złocie. 


Madryt, 23 czerwca. Były prerjer 
belgijski van Zeeland, który również u- 
ciek? do Hiszpanji, przywiózł z sobą 670.000 
belgijskich franków, 200.000 franków fran. 
cusklch, 172.000 dolarów I 40.068 funtów 
szterlingów, wszystko w złocie. 

Van Zeeland jest znany ze swych ścisłych 
stosunków z międzynarodową kliką pluto- 
kratyczną. Z zupełną obojętnością dla losu 
narodu belgijskiego zareaerwował on sobie, 
jak widać, w złocie niezbedne dewizy, aby, 
nie cierpieć biedy na emigracji. 


Książę Windsoru w Hiszpanii. 


(*) Barcelona, 22 czerwca. Kslążę Wind. 

soru przekroczył wa czwartek popołudniu 

| LIU francusko hiszpańską | przybył da 
r 

Wobec dziennikarzy odmówi? 'an udzielę- 

nia jakichkolwiek wyjaśnień. Jak słychać, 

w sobotę książą wyjedzie do Madrytu. 


Daladier również wyjeżdża. 


(5) Irun, 22 czerwca. Informują, że byty, 
franouski premjer Daladier, który w spo: 
sób lekkornyślny i bez właściwej przyczy” 
ny wypowiedział Niemcom wojnę, zwrócił 
się — jak wielu innych plutokratów — o 


Stałe ta sama histarjal Odpowiedzialni 
za wybuch wojny politycy wyjeżdżają, po- 
zostawiając własny maród w biedzie i nme- 
dzy, 

Anglicy skonfiskowali pocztę 

amerykańską. 

($$) Nawy Jork, 22 czerwca, Jak donosż 
| „Journal American* Anglicy skonfiskowa” 
Í li ponownie 817 funtów poczty m amerykań: 
| skiego hydroplann linji „Yankee-Clipper', 
| który udając się do Ameryki we czwartek 
| był zmuszony wskutek silnego wiatru przes 
ciwnego lądować na wyspie Bermuda. (p) 


| 
} 


gorszego mie stało się od chwili mego wyj« 
ścia z tego pokoju. Muszę państwo przepro- 
Bić, że tak długo kazałem na siebie czekać, 
Niestety jed! sytuacja nabrała zupełnie 
innego obrotu, niż się spodziewałem. Teraz 
możecie państwo być już spokojni. 

— Nareszcie pana znalazłem! — krzyknął 
naglo Halonve. — To ten napadł na mnie 
w tym samym pokoju kilka godzm temu i 
wystrychnął mnie na dudka, zamykając w. 
łazience. To on jest mordercą księżnej! 

— Nie! — zaprotestował Holman, — Mor- 
dercą księżnej jest Heresford, którego ma 
pan tutaj. Ja musialem pana zamknąć wte- 
dy, gdyż inaczej nie byłbym w etanie do- 
stawić panu prawdziwega nionderey. 

— To jeszoke się okaże — sprzeciwiał sią 
Halonva — kto jest mordercą, — aże 
dym razie aresztuję pana. Jeśli pan nawet 
nie jest mordercą, to w każdym razie. hę: 
dzie pan odpowiadał za pobicie fnnkcjona: 
rjusza policji i uniemożliwienie mu wyko- 
nywamia jego obowiązków. 

— Niech pan nie będzie taki surowy — 
apelował książę — przecież ten pan umo- 
źliwił panu złapanio szajki morderców i 
międzynarodowych oszustów, 

— Jedno nia ma nie wspólnego % dru- 
giem, mój nanie. Zgadzam się, że ten pan 
położył pewne zasługi około złapania nie: 
brapiecznych bandytów, ale niemniej 0- 
traził urzednika polieji w służbie. RBę: 
dzie musiał za to odpowiadać. Pozatem 
nie jest stwierdzona, kto zabił księżnę. 
Czekajmy, co odpowie Heresford na ta 
pytanie. 

Heresford jęczał i wzywał pomocy. Sły* 
ezgo swoje nazwisko, zwrócił sią do komi- 
SATZA: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dramatyczne obrady 
francuskiej rady ministrów. 


Madryt, 22 czerwc. Jeden z dzienników 
hiszpańskich zamieszcza obszerną kore- 
spondencję swego współpracownika z 
Bordeaux na temat politycznych wyda- 
r1zeń, które rozegrały się w tem mieście w 
sobotę i niedzielę uh. tygodnia. 

W sobotę dn. 15 czerwca a godz. 3.30 
popołndniu zebrał się w budynku prefek- 
tury rząd francuski, ashy pod przewodnie- 
iwem prezydenta Repuhliki odbyć posle- 
dzenie rady ministrów. 

Na posiedzenie to przybył także prezes 
rady ministrów Reynaud z Nantes, gdzie 
przeprowadził konferencję z premjerem 
angielskim Churchillem na temat rozwa- 
łanej w ostatniej chwili koncepcji połą- 
czenia się w unję Anglji z Francją. 

Odpowiedź Roosevelta na ostatni apel 
Reynauda została zakomunikowna mini- 
strom i zebrani mieli obradować nad tem, 
co należy uczynić. Reynaud nie chciał za- 
przestać walki, Także i inni członkowie 
rządu, między nimi także I Mandel, „uczeń 
Clemenceau", wypowiadali się za konty- 
nuowaniem oporu i byli gotowi przenieść 
siedzibę rządu z Bordeaux da Algieru. Za- 
patrywania członków rządu były podzie- 
lone a różnice zdań występowały bardzo 
ostro. 

Legenda wkłada w usta gen. Weyganda 
knamienne słowa, wypowiedziane w chwi- 
U, kiedy minister marynarki wojennej 
Campinchi w dramatycznem przemówie- 
niu domagał się dalszego stawiania oporu. 
Gen. Weygand miał powiedzieć: „Niech 
pan zamilknie, gęsi tylko raz nraiawały 
Kapitalit“ 

Prezydent Republiki Lebrun wzbraniał 
ię przed zastosowaniem się do życzenia 
Reynauda, który domagał się przeniesie- 
nia rządu poza granice kraju. Ponieważ 
marszałek Petain nie chciał dłużej przy- 
glądać się nieprzyjemnej dyskusji Le- 
brun'3 z Reynaudem, przeta oświadczył, 
iż mstępuje ze swego slanowiska. Tem sa- 
mem zaistniała konieczność złożenia swe- 
go urzędu również przez Reynauda, Mi- 
nisłer Mandel stawiał dalej opór, aż wre- 
srcie opuścił salę obrad. 


Q godz. 10 wieczorem marszałek Pełain 
utworzył nowy rząd, Wszędzie miało za- 
panować zwątpienie i zamieszanie. Po- 
czątkowo np. Laval został mianowany 
członkiem gabinetu, a potem zosłał skre- 
ślony z list ministrów. Gen. Weygand był 
początkowo przewidziany na zastępcę pre- 
zesa rady ministrów, a następnie miano- 
wany został ministrem obrony narodowej. 

© godz. 12.15 w nocy z soboty na nie- 
Mzielę sprawy posunęły się [uż tak daleko, 
że marszałek Pełain zdolał przeforsować 
swój pnnkł widzenia, domagający się szu- 
kania możliwości natychmiastowego za- 
wieszenia hroni. W akcji tej popierał go 
Ken. Weygand. 

Nowo mianowany minister spraw za- 
granicznych Baudoin napisał odnośny 
wniosek własnoręcznie na arkuszu papie- 
ru z pieczątką prefektury w Bordeaux i 
podpisał go, nie dodając jednak swego ty- 
tutu ministra spraw zagranicznych. 

Rząd francuski wydał obwieszczenie, w 
którem oświadcza, że dawny szef gabinetu 
wojskowego prezesa rady ministrów Rey- 
nuda gen. de Gaulle, który przed kilkoma 
dniami wygłosił przez radjo angielskie 

jdburzające przemówienie przeciwko ga- 

inetowi marszałka Petain, nie jest już 

członkiem rządu 1 że skutkiem tego nie 
I upoważnionym do udzielania jakich- 
olwiek urzędowych zarządzeń. Otrzymał 
on rozkaz natychmiastowego powrotu do 
Francji 1 postawienia się do dyspozycji 
rancuskim władzom wojskowym. 


Niepokój z powodu 
ataków lotniczych w Anglli 
Sztokholm, 22 czerwca. Jak donoszą ko- 


respondenc; 
pokojona i 


brze, że komunikaty angielskiego Mini- 
aterstwa Lotnictwa podają tylko część 
faktycznych strat Tok n. p. Ministerstwa 
i 
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|też nieco później prowadziła droga lądo- 


į świadczą o jego niewątpliwej wartości 2- 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 


Niedziela, 23 czorwoa 1940. 


Bendzin wczoraj a dziś. 


Miasto pamiątek. — żydowskie machinacje. — W przededniu lcpsześo jutra. 


dzin, w czerwcu. 

Bendzin, to miasto o przebogatej prze- 
szłości, obfitującej w niezliczoną ilość dat 
a europeńskiem niemal znaczeniu. Wy- 
starczy kroki swe skierować ku popular- 
nej w całem Zagłębiu „Górce zamkowe. 
by natknąć się na niezatarte czasem Śl 
dy minionej świetności miasła, które w | 
swej wiekowej karjerza niejednokrotnie 
zaczynać musiało „od początku”. 

Jeśli zadamy sobie trochę trudu i na 
krótka choćby zajrzymy do historji mia- 
sia, dowiemy się, że założenie małej osady 

mdzen* sięga już 


mierwszaj połowy [edenastago wieku. 


Kilkadziesiąt wówczas mieszkańców liczą- 
ca osada (ok. 80) leżała na szlaku wad- 
nym, prowadzącym przez Przemszę z 
dry na Wisłę, a tem samem będąc na 

krótszą drogą wodną do Krakowa. Tędy 


wa lącząca Górny Śląsk z Krakowem. 
Data założenia zamku, który w ówcze- 
snej historji miasta mał dominujące zna- 
czenie, sięga dopiero fańca XII w, kiedy 
to drewniana budka celnika wodnego. za- 
imieniona została na murowany warowny 
zamek, którego ruiny do dziś jeszcze 


bronnej. 

Miasto od najdawniejszych czasów mia- 
ło charakter miasta handlowego, co z 
dnia na dzień przysparzało mu bogactw i 
ludności, która chętnie garmęła się tutaj 
z najdalszych nawet osad w chęci szyb- 
go wzbogacenia się. Ta niewątpliwie u- 
pinja sprawiła, ża w drugiej połowie 13-g0 
wieku zaczęli się tu masawa osiedlać ły- 
dzi, opanowując powoli wszystkie dziedzi- 
ny życia, począwszy od handlu, skończyw- 
szy na rzemiośle. Poprzez kilkaset z górą 
lat, żydzi zostawali tu właściclalami naj- 
większych i najpiękniejszych damów, kon- 
cantrując w swych rękach cały drobny 
przemysl, jak: wyroby mosiężnicze, fabry- 
ki wód sodowych, bieli cynkowej, łańcu- 
chów, świec, czekolady i wiele, wiele in- 
nych. (Nie mówiec już o tego rodzaju 
sprawach, jak kino-teatry, » których ani 
jeden z trzech nie był w rękach aryj- 
skich). 

Nic więc dziwneo, że machinacjs ły- 
dowskie zdążające do osiągnięcia jak naj- 
większego zysku, nie tylko pozbawiły 
miasto dochodów, ale sprawiły, że począ- 
wszy od roku 1934 wzrastała liczba bezra- 
botnych fachowców, których żydzi chętnie | 
zastępowali tanimi robotnikami z odle- | 
głych nieraz wsi, wyzyskując ich niemiło- 
siernie póty — póki nie znalazł taki opie- 
ki społecznej i nie zarejstrował się jako 
nowy bezrobotny. 

Stąd też liczha bezrobotnych w Bendzi- 
nie, w mieście, który przy wzorowej go- 
spodarce i opiece nad stosunkami panu- 
jącemi wśród licznych fabryk i zakładów 


przemysłowych mogła być zredukowaną 
do minimum, liczba ta stale wzrastała, 
tak ża jeśli w roku 1934 liczy! Bendzin ok. 
2500 bezrobotnych, to do roku 1938 liczba 
ta skoczyła do sumy . 

Identyczne w skutkach stosunki przeja- 
wiały się w handlu, gdzie kilkanaście za- 
ledwie procent (ok. 16) pozostawało w rę- 
kach aryjskich. Reszta zaś 
opanowana była całkowicie przez żydów, 
którzy wystawając gromadnie po trotua- 
rach siłą niema] wciągali przechodniów 
do zaśmieconych, brudnych sklepów, 00 
najczęściej miała miejsce z lieznie zjeż- 
dźającą się tu ludnością śląską. 

Mając przed oczyma ten niedawny jesz- 
ezo Bendzin można śmiała rzec, że był on 
jeduem z licznych miast w Polsce, na któ- 

eh kolosalny pracant ludności żydew- 
akiaj wycisnął piętno „nalewkowskiej kul- 
tury", poczynającej się od ceuchnących 
mieszkań i podwórek, a kończcej na skru- 
pulatnej lichwie i nielegalnym handlu po 
bramach, suterynach i t, d 
ówiąc już tylo o tych czarnych atro- 
nach Bendzina, niepodobna ominąć tego, 
co do dzić jeszcze stanowi jego niezaprze- 
czalną wartość i urok, Bo Bendzin jako 
miejscowość, mniejsza wprawdzie od in- 
nych, ale niewątpliwie najpiękniejsza 2 
całego Zagłębia Dąbr., ma w sobie 

coś z powagi ćwletnega niegdyś 

miasta, 

które przecież i dziś z każdym dniem zmie- 
nia się nie do poznania. Otoczony z wszyst- 

niemal stron niewielkiemi wzniesie- 
miami, wspina się ku ich poziomowi m 
nami zamku, okolonemi przepięknym, choć 
niedużym, parkiem. Stąd roztacza się ma- 
lawniczy widok na całą niemal okolicę. 

stóp ruin wije się „esowatą* wstęgą 
pierwsza żywicielka Bendzina, Czarna 
Przemsza. Jej dzisiejszy stan w niczem nie 
przypomina tej spławnej Przemszy z przed 
kilkuset lat, zlewiska o szerokości kilku- 
dziesięciu, nieraz i więcej metrów i na 
kilka nierzadko głęhokiej, pełnej różnego 
gatunku ryb, z których miasta przez dłuż- 
szy czas czerpało zmaczne dochody. 

O kilkadzeisiąt kroków od ruin zamczy- 
ska wyłania się z nad wierzchołków drzew 
cryrarokątna wieża koiclelna, zakończona 
wieżyczką, osadzoną na kopule w stylu 
bizantyńskim. Istnieje legenda, że zamek 

łączony był z kościołem podziemnym 
chodnikiem, a nawet nie tylko z kościo- 
łem, ale z oddalonym o kilkaset mettów 
dworem w Gzichowie, gdzie swego czasu 
podczas pewnych przeróbek natrafiono na 
jakiś tajemniczy chodnik, który jednakże 
zawalono gruzem. 

Zostawiając północno-zachodnią, najbar- 
dziej malowniczą okolicą Bendzi. 
dokami 
opuszczamy się zwolna ku 
które przecież może się poszczycić 


zwięzłą | pinnową rozbudową 


| 


i najpiękniejszem w calem Zagłębin Dąbr. 
oświetleniem (Kattowitaer i Beuthener- 


na którym ~ 
pe rar gierway w dmejarh Ben- 


dzina ponadzoma nrygimalne górskie 
rotki, 

Dalej dworme i poczta budową swoją 
odpowiadają ealfkowivie wymogom XX w. 
Rozmierami miewielkiemi wprawdzie, ale 
mającemi na tyle pemiewezeń, hy mogla 
EE dotpekezenowe potraeby Ben- 

zina. 


sza- 


Potrzeby te jednak stali wrnatują. 


Bondzin eoraz bardziej nią eurspeiznje. 
Znika powoli jego dawny wygląd. Bendzin 
jako miasto ma ambicje, przynajmniej w 
części, dorównać miastom, w których lad 
i porządek stał się przysłowiowym. Rozu- 
mieją to doskonale wsryscy mieszkańcy 
Bendzina t widzą, że to, czego nie potra- 
filo się zrobić w ciągu kilkunastu lat, nie- 
miecka wola odbndowy urseczywistniła w 
przeciągu niespełna rokn. 

Ww przeciągu zaledwie kiiku miesięcy, 
miasto weszło jakoby w nową fazę życia. 
Oddychać zaczęło nowemi, świeżemi plu- 
cami, a przecież oddech ten jest równy i 
miarowy, niespieszny, ala doskonale zor- 
ganizowany i konsekwentny. W ciągu kil- 
ku, pozornie nie niezmaczących miesięcy, 
zniknęły zaśmiecone i zażydzome sklepy. 
Zmiknęty suchnące oebnlą rudery, okala- 
jące kościół i prastare miny żamku, Z 
knęły tradycyjne „ozdoby“ majruchliwszych 
ulte: żebracy i „żydowscy lapacze". Pierw- 
ai z nich znaleźli opiekę apeleczną, drudzy, 
zmjęci zostali częściowo przy usuwaniu po- 
zostałych pa rudarach gtuzów, częściowo 
zaś przy różnego rodzaju robotach miej- 
skich jak: odbudowa mostu czy budowa 
nowych dróg. (Jedna z takich palączy. 
wkrótce z Bendzinam kolonją Piaski), 

Odżydzomy park i skwerki są miejscem 
prawdziwego į zaałużonego odpoczynku po 
pracy dla tych, ea niedawno jeszcze próź 
no kołatali do żydowskich firm o jakie- 
kolwiek zajęcie. Razem z» innymi zniknął 
wyzysk żydowskich spekulantów. Ci ca 
nie znaleźli pracy na miejscu, znaleźli ją 
za pośrednictwem Arbeitsamtn w Niem- 
czech. Są spokojni o łoa najblińszych, bo- 
wiem i oni prześwi i sę 0 prawdzi- 
wych intencjach rządu niemieckiego, któ- 
remu los i przyszłość polskiego robotnika 
w żadnym wypadku obce nie są. Bendzin 
ich miasto wstąpiło w nowa pewne jutra 
życie, więc i omi nie tali w tyle. Ben- 
dzin, prastary brat Sosmowita i Dombro- 
wy. staja obok innych miast w Polsce do 
nowego, przemyślanego lepszego jutra. 

Boh. | 


Codzieńniesie?, 


Zameldowanie przedsiębiorstw. 


Mh) Wszyscy właściciele przedsiębiorstw 
handlowych, przemysłowych i rzemieślni- 
ozych now Taie, jak i już istnieją- 
cych, zobowiązani są aż do dnia 30 czerwca 
br. zglosió swoje praedsiębioretwo w ratu- 
sza zarządu miejakiego w Sosnowite, I. p, 
pokój 23/25. 


Obowiązek zgłoszenia opon 
samochodowych. 


(h) Rozporządzeniem z dnia 20 czerwca 
br. Oberburgermeister miasta Sosnowiiz 
nałożył w myśl obowiązujących ustaw na 
wszystkich właścicieli unieruchomionych 
pojazdów mechanicznych abowlązek zgło- 
szenla da 28 czerwca hr. wszystkich ogan, 
ych, klszak, zmontowanych 
b przyczepkach | będących w 

lu. 


Zgłoszenie nastąpić powinna na specjal- 
nej karcia meldunkowej, którą otrzymać 
można począwszy od dnia 24 bm. w miej- 
skim urzędzie gospodarczym. Uwolnione nd 
iego obowiązku są osoby tej firmy, która 
handlują względnie BEA, pojazdy 
mechaniczne lub przyczepki. Niezastoso- 
wanie sią do tego rozporządzenią pociag- 
mia za sobą ostre kary, przewidziane w od- 
mośnem rozporządzeniu. 


Znaki rozpoznawcze przy pojazdach 
mechanicznych. 


(b) Polizeiprasident Górnośląskiego ah. 
szara yslowego w Kabtowiiz podaja 
do wiadomści: W ostatnim czasie zauwa- 
żono, że na obszarze prezydjalnym w Kat- 
towitz, obajmnjącym powiaty miejskie 
Kattowitz, Kónigahutte i Sosnowiiz, ornz 
ponien Kattowiiz å Bendzin są w ruchu 
icme pojazdy mechaniczme, które posią- 
dają policyjne znaki rozpoznaweze innych 
okręgów policyjnych. 


Na podstawie obowiązujących przepl- | sprzedaży kawy slodowej, guszonych $li- 


sów, właściciele pojazdów mechaniczny; 
są obowiązani herzwłocznia wnlaść pod: 
do nowoga ukręgu policyjnego, o ile mi: 
sce stalego postoju pojazdów na okres 
dłuźszy, niż trzy miesiące, przeniesiony z0- 
stał do nowego okręgu policyjnego. 
Wzywa się przeto wszystkich posiada- 
czy, aby niezwłocznie wnieśli podanie o no- 
wy mak rozponawczy pod adresi 
towite, Hardenbergstrasse, o ile wyżć 
mieniony termin już upłynął Późniejsza 
atwierdzenie mieprzestrzegania tago rozpo- 
rządzemia pociągnie za sobą ostrą karę. 


Wydawanie płatków owsianych 
1 grysiku. 


(h) Na karte żywnościową Kattowitz-Ost 
odcinek I. II, wydaje się dla ludności pol- 
skiej na jeden odcinek 150 grm. płatków 
owsianych, a na odcinek IIUVI na jeden 
odcinek 150 gr. grysiku. 

Żydzi otrzymują przez żydowską gminę 
wyznaniową na odcinek od 24—30 czerwca 
1940 r. w żydowskiej kasie żywnościowej 
75 gr. platków owsianych i 75 gr arysiku. 


Informacje w sprawie zaginionych. 


(h) Tnformacyj w sprawie zaginionych 
członków rodziny udzieła prezydjum Nie- 
mieckiogo Czerwonego Krzyża w Berlinie. 
Adres: Dentsches Rote Krenz (Prasidium) 
Berlin S. W. 61 Bliicherniatz 2. 

Od dnia 1 crerwca br. odnośne formn- 
larze otrzymać można w ratuszu zarządu 
miejskiego w Sosnawitz. pokój nr. 4. | 

Równocześnie należy niezwłocznie zgło- 
nić nazwiską poległych luh zaginionych, 
Którzy zaciągnięci do slużby wojsko- 
wej w armji polski zamieszkali na te- 
renie m. Sosnowita. 


W walce z llchwą. 


(h) Polizeiprasident Górnośląskiego ob- 
szaru przemysłowego w Kattowitz nało- 
żył na sklep artykułów spożywczych w 
Czeladzi wysoką karę porządkową. Wla- 
ciciel aklepu Stefan Kot przekroczył przy. 


i cytryn *nacznie obowiązujące ceny. 
Ochojetz zamknięto sklep owoców 
i jarzyn Augusta Czempki na okres czte- 
rech tygodni. Oprócz tego ukarano go da- 
tkliwą grzywną. Czempka sprzedawał fa- 
solę zieloną po cenie 0,50 i 0,70 Rm, zamiast 
obowiązującej ceny 0,55 Rm. za pół kg. — 
Nie zaopatrzył również widocznie wysta- 
wionych jarzyn w kartki i cenę. 
Właściciel stoiska rzeźniczhgo Józef 
Zindler w Myslowitz ukarany zastał grzy- 
wng w wysokości 100 Rm., ponieważ sprze- 
dawał słoninę po cenach droższych. 


wek 


(h) PRZESUNIĘCIE TERMINU KON- 
CERTU WOJSKOWEGO. Przewidziany 
ma sobote dnia 22 bm, koncert w Sosnowitz 
nie mógł się odbyć. Impreza odbędzie się 
we środę dnią 26 czerwca br. o tej samej 
godzinie, a więc między 13—14-tą. 


edaktor Laapold Relacher, Redaktor 
runo Hamann, Redakeja: Rattowiiz, 
— Admioistrania Kuhlaw 5 

612-24, 


ih 


Naczsin 


x 
"R 


Ogłoszenie 


dotycząca obowiązku zameldowania Iatnia- 
łów d ych w pow. Say- 
bı 


Niniejszem wzywa się wazyałkie przed- 
siębiorstwa i osoby w pow. Saybusch do 
zgłoszenia w urzędzie Landrata aż do dn. 
31 czerwra b r. znajdujących się w ich 
posiadaniu zapRsów materjału pędnego 
dla motorów spaleniowych i motorów 8y- 
atemu Diesla, które nabyta zostały hez 
kart dla olejów mineralnych i legitymacji 
upoważniającej do tankowania henzyny. 
Z zapasów w tankach samochodowych f 
kanistrach zapasowych przy motorach, 
jak i zapasy w ilościach mniej niż 20 1. 
dla motorów spaleniowych lub motorów. 
systamu Diesla nie podlegają obowiązko- 
wi zamełdowania. 

Saybnsch, dnia 17 czerwez 1940 m 
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ZzgDZTENNIK PORANNY" Nr, 95. Niedziela, 93 czerwca 134, __ o mean ENEA 
Niszczące działania niemieckich samolotów. 


Paryż po kapitulacji. 


\ Ciekawy renariaż pawnego dzien- 
ńikarza z Paryża obrazuje nam na- 
stoja 1 wygląd miasta pa zajęciu ga 
pratz wojska niemiackia. 


Paryż, w czerwcu. 


Było to  poładnie dnia 14 czerwca w 
Dunkierce, kiedy usłyszeliśmy w radjo o 
wkroczenin wojsk niemieckich do Paryża. 
Jeszcze nie ochłonęliśmy, — dziennikarze 
zagraniczni, miejscawi Francuzi i „ludzie 
z radja“ — z wradenia, kiedy kierujący 
naszą grupą oficer oświadczył: 

— Plan padróży został zmieniony, 
dziemy natychmiast do Paryża. j 

Ucieszyla nas jedtia okoliczność, a mia- 
nowicie to, że Paryż został ogłoszony o- 
twartem miastem i że nie zastłaniemy tam 
kupy gruzów, tylko że stolica przedstawi 
się nam w swoim zwykłym wyględzie. — 
Tylko prędzej wydohyć się z Dunkierki, 
tego okropnego Świmdika katastrofy! | 

Wyruszamy natychmisat w podróż i te- 
ż jeszcze wieczora (locieramy do cięzka 
lczonega Amlems. Podziwiamy vel- 
ność niemieckich samolatów pościgowych, 
gdyż wszystkie ważniejsze objekty woj- 
skowe leżą w gruzach, wśród Których 
wznosi się nietknięta -— chwała Bogu — 
wapaniała gotycka katedra. Na szczęście 
wa wszystkich miejscowościach, przez któ- 
re przejeżdżamy 
piękne stare kańniały xq niezniszczona. 


"Amiens pali się w kilku miejscach przez 
zrzucone przez Anglików bomby zapalne. 
Również tej nocy powracają angielskie sa- 
moloty, zrzucają jednak tylko trzy bom- 
by. 

Zara następnego dnia jedziemy dalej. 
Między Amiensa a Paryżami każda miejsco- 
waść wykazuje ślady walki. Widzimy po- 
atrzelane lub spalone samochody ciężaro- 
wa lub też tanki, zabite konie leżą wzdłuż 
drogi, tu i ówdzie widzimy groby żołnier- 
akie. W lasach jednak leżą jeszcze niepo- 
chowani Francuzi, którzy kryli się przed 
niemieckimi samolotami. Jak w całej 
Francji północnej, tak też w drodze da 
Paryża nia widzimy we wsiach czy w ma- 
łych miasteczkach zupelnie mieszkańców. 
Wkrótce jednak spotykamy na drodze ca- 
łe zastępy nciekinierów. Czekali oni na 
sposobność powrócenia do swoich domów. 
Wypadki rozwiną się zapewne tak jak w 
Bełgji, najprzód szybka ucieczka, a potem 
również szybkie staranie się o powrót do 
pozostawionych domostw. y 

Tm bardziej się zbliżamy do Paryza, 
tem świeżaze są Ślady walki przed stoli« 
cą. W okolicy St. Maximin na rzece Oise, 
gdzie Franenzi wysadzili w powietrze 
wielki most, 

widzimy jak rzeką piyną setki cial 
kańskich, 


nikt jednak nia może nam powiedzieć = 
skąd one płyną. 

Z godziny na godzinę wzrasta nasze na- 
pięcie. Chcemy taką drogą wejść do Pa- 
ryża, aby najprzód zobaczyć Łuk Trlum= 
falny I Pala Ellzejskia. Mijamy ciągle li- 
czne wojska zmotoryzowane lub też pie- 
sze, dążące w stronę stolicy, przejeżdżają 
obnk nas olbrzymie auta ciężarowe, arty- 
lerja i oddziały lotnicze. Wkońcn dociera- 
my do St, Denis, ale zdaje nam się, żeśmy 
się pomylili. Zamiast ogromnie ożywia- 
nego przedmieścia, widzlmy tylko paspu- 
szczane Żaluzje sklepów | pozamykane 
drzwi. Przez puste ulice dąży dalej woj- 
sko. Jest to sobota w południe i panuje 
śliczna pogoda. 

Gdzle podziel a Paryżanie? Obraz ten 
nie zmienia się nawet w chwili, kiedy 
wkraczamy do samego Paryża, i dociera- 
my do Łuku Triumfalnego. Ludzi nie wl- 
dać prawie wi tylko tu i ówdzie zau- 
ważyć można grupę rozmawiających, Ža- i 


Je- 


dnych aut, poza niemieckiemi autami waj- 
skowemi, Żadnych autobusów, żadnych 
kalejek podziemnych, nic! Wszystkie skle- 
py i lokale są zamknięte. Z trudem odszu- 
kujemy dwie lub trzy kawiarenki, które 
zdaje się jeszcze funkcjonują. Olbrzymi 
kledyń, tak ruchliwy Paryż, opustaszał: 
robi to niesamowite wrażenie. Zatrzymu- 
jemy się przy Łuku Triumfalnym. Tym 
razem natykamy się wkońcu na ludzi, są 
to Paryżanie i żołnierze niemieccy, którzy 
stają przed grabem Nleznanega Żołnierza. 
Francuzi spoglądają na grób, na którym 
pali się ciągle wieczny płomień milcząco 
i ponuro. Niemey ze wzruszeniem. Widzi- 
my, jak przybywają przed grób żołnierze 
i oficerowie, salntują go poważnie i ze 
skupieniem. Kllka Francuzek placza, Po- 
woli zaczynamy rozumieć, czem jest ob- 
sadzenie Paryża przez Niemców. To, co 
dotarło do nas jako wiadomość, ta zaczy- 
namy dopiero przeżywać. Dlaczego żełnie- 
rza niemieccy udają się najprzód pod 
Łuk Triumfalnyf Dlatego, że nigdzie in- 


dziej, jak właśnie tu nie można lepiej zro- 
zumieć olbrzymiego zwycięstwa niemiec- 
kiego, tu przed pomnikiem sławy francu- 
skiej armji. Dlatego też zachowują sią 
żołnierze clcho, wcale ze sobą nieomal nie 
mówią, tylko oddają się wrażeniom i spa- 
kaojnie stoją obek smutnych Francuzów. 
"Tegoż popołudnia znów widzimy nowe 
twarze przed Łukiem Triumfalnym: długo 
jeszeze Niemey i Francuzi będą udawać 
się ma to miejsce, aby zrozumieć jedni — 
znaczenie zwycięstwa, drudzy — znaczenia 
klęski. 

QOddaliwszy się od tego miejsca, zapy- 
tujemy Franeuzów, dlaczego Paryż jest 
taki opustoszały? Odpowiedź brzmi: Pa- 
ryżanie bali się! Nie trudno zresztą na- 
wiązać rozmową z pozostałymi mieszkań- 
cami miasta. Są naogół uprzejmi i 


w wysokim stapniu czują potrzehą 
rozmowy. 


W przeciągu dwóch dni stwierdzamy, że 
wiące] lak polowa mieszkańców Paryża 


pierwsze moratorjam wojenne. 


Kraków, 22 czarwea. dalszą zwłokę. Jedyna badaj Finlandja, 


„ Wiadomo, jakie niezwykłe komplikacji 
finansowe nastąpiły po wojnie świato- 
wej, kiedy to państwa Ententy win- 
ne były olbrzymie sumy Stanom Zje- 
dnoczonym. Dług ten nie zastał wyrów- 
nany pomima niezliczanych kanferencyj 
na ten temat i ciągłych napominan. Oka- 

ię, że łatwiej jest zaciągnąć poży- 
jak ją spłacić. 

Również w obecnej wojnie i bezpośred- 
nio przed nią miała Ameryka Północna 
niezwykłe trudności ze swoimi dłużnika- 
mi. Pomimo, że wielu z nich cieszyło się 
względnym dobrobytem, miało budżet jako 
tako zrównoważony, gdy dochodziło do 
płacenia długów, wymawiali się dłużnicy 
niemożnością ich załatwienia, prosząc a 


kraj stosunkowo niezbyt hogaty, ale nle- 
zwykle dohrze zagospodarowany, umiała 
sobie dać radę ze swajemi długami i ze 
wzruszającą wprost punktnalnością wpły- 
wały spłaty pożyczek do kas państwo- 
wych USA. Również podczas obecnej 
wojny zaszedł wypadek, który w dzisiej- 
szym rozstroju gospodarczo-finansowym 
należy uważać za unikat. Pomimo prze- 
granej wojny z Rosją, odstąpienia pew- 
nej części swojego terytorjum, dużych 
szkód w gospodarce kraju wpłacili Fina- 
wie kwotę 159.000 dolarów, spłacając 
część swej należytości. Dzień przed wre- 
czeniem czeku na daną sumę postanowił 
wydział finansowy długów wojennych 
Stanów Zjednoczonych zwrócić się do 


Fragment wkroczenia wojsk niemieckich do Paryża, 


U stóp wlaży Eiffla grzeciągają motoryk le | samochody wojskowa, 
zwykle bardzo ożywionych, widać tylko pajedyńcze osoby, która z zalnieresoawaniem 
obserwują żolniarzy niamleckich, 


Na ulleach, 


24 


e o uniemożliwianie wycofania 


ając 
gach francuskloh. Setki samochodów 


onuńciła mlasto I pozostali nie wydalnją 
Bie z domów ze strachu przed Niemcami. 
Kto był winien tej ucieczki? Przedewazy- 
stkiem — jak nam opowiadali Paryżanie, 
francuska propaganda, a następnie uclacz- 
ka rządu, która spowodowała paniczna na- 
stroje ludności, 


Przekonaliśmy się wkrótce, że sąd ten 
zgadza się z prawdą, gdy udaliśmy się da 
hotelu, który nam wskazała komendantu- 
Tra. Nie było tam nikogo, ktoby nam wska- 
zał pokój, i z trudem tylko zdołaliśmy 
dostać szklankę kawy. Dopiero wieczorem 
zjawił się portjer, kucharz i kilku kelne- 
rów, a w niedzielę przyhył nawet liftboy 
i pokojówki. 

W dniu naszego przybycia znaleźliśmy 
jeszcze chwilą czasu, aby pojechać da 
Wersalu. Nie zauważyliśmy ani jednego 
Franeuza i tylko trochę żołnierzy niemie- 
ekich. Wywlezłono z zamku wszystkie o- 
krazy, rzeżhy, dekoracje ścienne i t d. — 
Wiele przejść i korytarzy zostało zakry« 
tych betonem i zaopatrzonych w drzwi 0- 
gniotrwałe Równie jak w wielu innych 
pamiątkowych miejscach, zakezpleczono 
zamak Wersalski przed atakami latnicre- 
m walkami, których sią nie doczekał. 

al. 


kongresu z wezwaniem, aby Ameryka 
zrezygnowała ze spłaty długów fińskich, 
Tem większe było jej zdziwienie, gdy mi- 
mo wszystko otrzymała płałną ratę. 


Nie dziwnego, że sytuacja 2 punktn 
widzenia ezysta etycznego i zwyczajów 
towarzyskich między narodami stała się 
nieco nieprzyjemna, gdyż Finowie uprze- 
dzili gest dobroczynny USA również 
wspaniałym gestem, dotrzymując zoho- 
wiązań. Była to tem nieprzyjemniejsze, 
że pomoc Stanów Zjednoczonych wobee 
Finlandji była dosyć problematyczna w 
czasie wojny z Rosją, pomimo bardzo 
gzumnych i serdecznych zapowiedzi. 


Już przed rokiem chciały Stany Zjed- 
noczone uczcić swojego jedynego rzetel« 
nego dłużnika, chcąc mn wystawić pos 
mnik za kwotę 100.000 dalarów, która to 
suma wynosi 1/4 długu fińskiago. Nie 
przystąpiono jednak do wykonania tego 
planu, gdyż Amerykanie doszli do prze- 
konania, że należałoby przekazać tę kwo« 
tę naszym Finom, którzy lepiejby ją u+ 
mieli wykorzystać. 

Wobec tego pięknego gestu Finlandii, 
czuły się Stany Zjednoczone w obowiąz: 
ku honorowym uczynienia również cze” 
goś dla pobitego i zniszczonego kraju i 
udzieliły mu 10-lefniega maratorjum. 
Pociągnięcie to zasługuje na podkreśle- 
nie, gdyż, jak wiadomo, hulssinessmani 
amerykańscy znają się na wartości pie- 
niędzy | niechętnie darowują zalegle dlu. 
gi. Należy przypuszczać, że wiele innych 
zohowiązań wojennych, jak wykazała to 
praktyka z czasów po wojnie światowej, 
będzie musiała być objętą moratorjum, 
nmożliwiającem wybrnięcie z gospodar- 
czych kłopotów. (p) 


Ekscesarzowa Zyta udała się 
do Hiszpanii. 


Madryt, 21 czerwca. Uciekając z Franejł 
przybyła we środę do Irunu excesarzowa Zy- 
da | arcyksiążę Olto. Obydwoje mają podobna 
zamiar udania się do Portugalji. 

Pozatem przybyła na ziemię hiszpańską ina 
fantka Franciszka Marja Izahela i Marja An- 
tonja Bourbon-Parma, jak również wielka 
„księżna Luxemhurgu. 


